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Możliwość rozwiązania becne^o Sejmu.
Delikatesy całego św ata poleca F-a „Zakopane41 Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

WYJAŚNIENIE TAJEMNICY SŁYN NECO SZACHOWEGO AUTOMATU.
(Do artykułu na stronie i. )

Projekty sanacyjne Rządu
będą przedmiotem n m  komisji sejmcwycii.

(Telefonem od naszego korespnudenta.)

Warszawa, 25 października. (Z) J :!ro, r. j. w  poniedziałek, o godz. 
10  m. 3 0  r .n o  .b o r ą  się kom isje sejm ow e w  celu  wysłuchania referatu 
posła R om ock h go  (Cb. D .) o projektach s nacyjnych Rzqdu.

Dziwna i tajemnicza wojna na Bałkanach
trwa dalej.

Bfffarzy wciąt się cofają, a Grecy idą naprzód.
Sofja, 25. Daździernika. (T eł. G. P ) .  

W czo ra j około godz. 3. popołudniu na 
hn ji, za jm ow anej p rzez w o jska gre­
ckie zapanował względny spokój. N a 
n iektórych  m iejscach w id z ia ln e  b y ły  
białe chorągwie, praw dopodobnie jako 
znak odwrotu. N ag le  około godz. 5. 
popołudniu Grecy w jn ow ili ogień na 
n iektórych  punktach frontu. A rty le r ja  
grecka zaczę ła  ostrze liw ać s ilnym  o- 
gn iem  Liren. N a  ogień ten arty lerja  
bułgarska nie odpowiadała. O ddzia ły  
p iesze greck ie posuwały się naprzód 
w  kierunku Petrycy.

Sotja, 25. październ ika. (T e l. G. P .). 
Bułg. Ag. Tel. donosi, że  w ład ze  bu ł­
garskie ew ak u ow a ły  dotychczas 10 
miejscowości, z których  7 zajęły już 
wojska greckie, a pozostałe są pod c ią ­
g łą  groźbą zającia. L iczb a  uchodźców  
sięga kilka tysięoy osób. Obozuje one

w  czystem  polu. Dochodzą w iadom o­
ści o lic zn ych  w ypadkach  ekscesów  
w  zajętych miejscowościach. W  m ia­
steczku Topolica  żo łn ierze  greccy  za­
mordowali p wnego młodzieńca w  o- 
czach  jego matki.

Sofja^ 25. październ ika. (T e l. G. P .),  
Bułg. Ag. Tel. donosi, że  arty lerja  gre­
cka bom bardow ała od rana m iejsco- 

.wości P ip ery t i Petrowu. W śród  m ie­
szkańców  tych  m iejscow ości jest w ie le  
osób zab itych  i rannych. W o jska  gre-. 
ck ie za jm u ją w  da lszym  ciągu teryto- 
rja  bułgarskie.

Ateny, 25. październ ika. (Tel. G. 
P .). R ząd  grecki ośw iadczy ł, że  z  góry 
p rzy jm u je decyzję  L ig i N arodów  w y co ­
fan ia  sw ych  w ojsk z  Bu łgarji, ckoro 
ty lko B u łgarzy  opróżn ią  zajm ow ane 
przez siebie posterunki greckie.

Osłabiony sobór na pi. Saskim w Warszawie
wali się wreszcie w gruzy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 paźdz (Z) Dziś, 
pomimo niedzieli, roboty przy 
rozbiórce słynnego już soboru na 
pl. Saskim prowadzone były z ca­
ła energja. O godz. 11 rano zało­
żono w  mury zewnętrzne naboje 
pyroksylinowe, które zburzyły 
doszczętnie części ścian. Roboty 
prowadzone są obecnie dlatego

tak pospiesznie, aby przed pogrze­
bem Nieznanego Żołnierza zniknął 
z pl. Saskiego ów znienawidzony 
pomnik naszej niewoli.

Jest nadzieja, o czem zapewnia 
kierownictwo robót, że w dniu 2 
listopada ani kawałek muru nie 
bedzie widoczny ponad parkanem
otaczającym obecnie sobór,

Echo o c M ;  słynnego Komunisty.
Sędza Strancman oddany pod sąd. a Leszczyńskiego 

widziano... na Nowym Śwlecie.
(Telefonem od naszego korespondenta!.

Warszawa, 25. października. (Z.) Kores­
pondent Waoz dowiaduje się, że sędzia 
śledczy Strancman, z którego kancelarji 
zbiegi słynny komunista Leszczyński, 
będzie pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowo-karnej.

W  związku z tą sprawą, wczoraj na 
Nov.ym Swiecie powstał popłoch, ktnry 
wywołała pogoń policji jakoby za zbie­

głym Leszczyńskim. Jak się następnie 
okazało, jakaś pani zwróciła uwagę po­
sterunkowego, że przed cnwią widziała 
LeszczyńLKiego w towarzystwie młode1 
damy, a gorliwy policjant zaalarmował 
swych kolegów i rozpoczęte bezowocne 
naturalnie poszukiwania wśród przechod­
niów.

J V !j P. 1 0.
(Telelonemat „Gazety Porannej").

W arszaw a, 25. październ ika. (Z ). 
Tutejsza po lic ja  ś ledcza rozpoczęła po­
ścig za oszust cmi, którzy przed kilku 
dniam i podjęli z P. K. O. 60 tysięcy 
złotych, przedstaw ia jąc do w yp ia ty

dw a sfałszowane c 'ek i na sumę po­
w yższą . Oszuści, jak już stw ierdzono, 
w y jech a li drogą na Gdańsk. O fiarą  te­
go oszustwa padła jedna z  instytucji 
państw owych,



Przefl poiłem l i n i i i  Żołnierza.
Wzmożona działalność Komitetu Wykonawczego.

o godz. 8.30, zatrzyma się w Żół- j ska, społeczeństwa, samorządu, 
kwi, Rawie Ruskie], Bełżcu, Kras- prasy, matek, wdów, sierot po po- 
.rymstawie, Rejowcu. Lublinie, ległych za wolność Ojczyzny, któ 
Puławach, Debilnie, a do Warsza- rych synów, mężów i ojców miej- 
w y przyjeżdża w dniu 2 listopada sce spoczynku nie jest ustalone
0 godz. 6-tej. Skład pociągu stano- . oraz delegacja inwalidów z walk 
wi delegacja reprezentantów woj- | za wolność Polski.

Wkrótce zniHną wszystble płyty
1 pomnibi M czci Nieznanego Źiłniepzn.

Z  oźme będą w muzeum wojskowem w Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Lwów, 26 października.
(.)_ Już tylko nieliczne dni dzie­

lą Lwów od wielkie] uroczystości 
pogrzebu Nieznanego Żołnierza, 
Bohatera, poległego na lwow- 
skiem pobojowisku. To też akcja 
Komitetu wykonawczego postę­
puje w wzmożonem tempie, od­
bywają się codzień posiedzenia 
poszczególnych sekcyj i komlsyj.

W  dniu 27 października br. o 
godz. 5-tej popołudniu odbędzie 
się ostatnie — przed uroczysto­
ścią — zebranie Komitetu w sa­
lach prezydialnych ratusza. Prze­
wodnicząca Komitetu p. Neuman- 
n-jwa zaprasza na powyższe ze- 
bfanie delegatki wszystkich zrze­
szeń kobiecych i gron nauczyciel­
skich, oraz delegatów młodzieży 
akademickiej. Osobne zaDrosze- 
nia nie będą rozsyłane.

Komisja pochodowa. W e śro­
dę dnia 28 października br. o godz. 
18-tej odbędzie się w  Komendzie 
Miasta przy ul. Wałowej 1. 16, 
drzwi Nr. 14 w  parterze, posie­
dzenie Komisii oochodowei.

Sekcja finansowa. Sekcja fi­
nansowa odbędzie posiedzenie we 
środę dnia 28 października o godz. 
18-tej w  sali posiedzeń Rady Nad­
zorczej Banku Hipotecznego przy 
pl. Halickim.

Posiedzenie Prezydium Komi­
tetu ódbędzie się dziś w  ponie­
działek dnia 26 października br. o 
godz. 18-ej w  sali posiedzeń Ogni­
ska Oficerów przy ul. Fredry 1. V  
pod przewodnictwem prezesa gen. 
dywizji Thulliego Jana.

POCIĄG POGRZEBOWY.
Dla przewuzu zwłok Nieznane­

go Żołnierza ze Lwowa do War­
szawy przygotowany będzie po­
ciąg nadzwyczajny, który wyje- 
dzie ze Lwowa w  dniu 1 listopada

PRASA FRANCUSKA O EXPO-
SE MIN. SKRZYŃSKIEGO. 

Polska nie póidzie śladami nacjo­
nalistów niemieckich.

Warszawa, 25 paźdz. (Tel. G. 
P.) Warszawski korespondent 
„Erre Nouvelle“  omawiając ex- 
pOŁ- ministra Skrzyńskiego na ko­
misji spraw zagranicznych Seimu, 
pisze: Z przemówienia ministra
wynika, że Polska nie pójdzie śla­
dami nacjonalistów niemieckich, 
zwalczających dzieło locarneń- 
skie, przeciwnie wysiłki narodu 
zwrócone są w  tym kierunku, aby 
duch Locamo sprowadził na 
wszystkie narody dobroczynne 
skutki. Minister Skrzyński, dodaje 
pismo —  którego zasługi dla po- j 
koju Polsfc f, według naszego poję­
cia, są ogromne, rozwija swe wlel 
kie zalety europejskiego męża sta­
nu, aby doprowadzić do między­
narodowe] solidarności i sojuszu. 
Jeżeli —  kończy dziennik — na­
potyka na pewne trudności, to w 
każdym razie większość narodu 
polskiego jest za nim,

W arszaw a, 25. październ ika. (Z). 
N a w n iosek Min. Sikorskiego R ząd  w e ­
zw ie  w  n a jb liższym  czasie sam orzą­
dy, aby  w  muzeum w ojskow em  w 
W arszaw ie  z ło ż y ły  wszystkie płyty i 
pomniki, wzniesione kn czci N iezna-

Warszawa, 25 oaźdz. (Z) W  
całych Niemczech niezwykle do­
niosłem echem odbiła się wiado­
mość o wstrzymaniu przymuso­
wego wyjazdu optantów niemiec­
kich z Polski. Prasa berlińska 
wydała z tego nnwoJu dodatki 
nadzwyczajne. W  kołach dyplo­
matycznych twierdzą, że to u- 
stępstwo ze strony Polski będzie

Lwów,- 26 października.
(—) Kilku tutejszych kupców, 

właściciele magazynów tekstyl­
nych, a w szczególności Dawid 
Uell, Słoneczna 1, Joachim Koral, 
Legionów 19 I Slmche Umselweif, 
wnieśli onegdaj do Ekspozytury 
śledczej doniesienie na Salomona 
Nassa, zam. Panlejska 9, o lek­
komyślną i fałszywą krydę, przez

neflo Żołnierza. W ezw a n ie  pow yższe  
um otyw ow ane jest tem, że  w obec zbu­
dow an ia  w  stolicy mauzoleum Niezna­
nego Żołnierza, nie na leży  kultu naro­
du d la  bezim ien nych  bohaterów  roz­
praszać.

, niejako pomostem do spiesznego 
załatwienia polsko - niemieckiej 
umowy gospodarczej.

Komitet polityczny Ministrów 
w  związku z tą sprawa obrado­
wał wczoraj i dziś i wydał polece­
nie prezesowi delegaci! polskiej 
p. Prądzyńskleriu wyiazdu do 
Berlina w celu rozpoczęcia bez- 

’ zwłocznie narad.

co ponieśli straty w wysokości 
36.000 złotych.

Kom. Liebich, któremu powie­
rzono przeprowadzenie w  tej 
sprawie dochodzeń ustalił, że fak­
tycznie Mass z kupcami tymi- od 
kilku lat pozostawał w stosun­
kach handlowych i że do maja br. 
wywiązywał się ze swoich zobo­
wiązań. Dopiero od kilku miesię­

cy Nass zaprzestał wykupywania 
weksli; a nadto jeszcze przed kil­
ku dniami, mimo, że już dawno 
był niewypłacalny, pobrał od w y ­
mienionych kupców większa par- 
tję towaru, który jak wykazały 
dochodzenia sprzedał za gotówkę 
o 30 do 40 prc. taniei niż wynosiła 
cena hurtowna, a pieniądze sprze­
niewierzył. Towar ten Nass for­
malnie wyłudził, twierdząc, że po 
trzebuje go dla jednej z tutejszych 
solidnych firm, a tymczasem 
sprzedał go detajlicznie za bez­
cen. Na urgensy poszkodowanych 
oświadczył Nass, że towaru Już 
niema i nie zwróci, a pieniędzy 
również. Wobec jaskrawych do­
wodów jego winy kom. Liebich 
aresztował go, sporządził odpo­
wiednie doniesienie karne, które 
dziś wraz z aresztantem odejdzie 
do dyspozycji Prokuratury.

 _________________ m________

Sam! w i n c n i l  Kimają sij.
Ojtro przesilenie wywołały partia nacjo- 

aaliatycz-«
Wiedeń, 26 października. (Tel. G. P.) 

„Neue Fr. Presse" donosi z Berlina: 
Uchwala partji wszechmemieckiei kwali­
fikująca ul lad w Locamo jako nie no przy 
jęcia, wywołała w kołach rządowych 
wielkie przygnębienie. Jeżeli na jutrzej­
szych obradach partji wszechniemieckiej 
zapadnie uchwala .., „ogania wszy tkich 
wszechniemieckich mini trów zgabinetn, 
kanclerz dr. Lnłher poda się do dymisji. 
Prezydent Rzeszy byłby zmuszony do 
rozwiązania Reichstagu i do zaapelowania 
do narodu. Kryzys wywołany przez 
wszechniemców stałby się wtedy kryzy­
sem ogólnopańniwowym. Posiedzenie *a- 
bineu zostało zwołane na poniedziałek. 
Jest prawdopodobne, że na posiedzeniu 
tem gabinet potU się do dymisji, której 
jednak prezydent nie przyjm ie..

Beilm , 25. październ ika. (T e l. G. 
P .). N a  dzis ie jszem  posiedzeniu  w szech- 
n iem ieck ie j partji ludow ej zapadła de­
cyzja, aby wazachniemiflccy ministro­
w ie gabinetu Shile, Nunhnu* i  Schlie- 
ben podali alg jeszcze dzid do dymisji.

„P O D R W IL I G Ł O W I  B O C W D ł- 
K O W IB ".

Konferencja polsko-litewska znów  
przerwana.

Lugann, 25. październ ika (T e l. G. 
P ). Dziś, w  n iedzie lę  podpisany zo­
stał protokół IV . p lenam pj kon feren­
c ji polsko-litew sk iej. Protokół stw ier­
dza różnicę poglądów obn delegacji w  
■prawach kolejcwych. D elegacja  pol­
ska, uw aża jąc  spraw ę kom unikacji ko­
le jow e j za integi ilną część całokształ­
tu zagadnień zw iązanych ze spławem  
na Niemnie, nie w id z i m ożliw ośc i ra­
cjonalnego za ła tw ien ia  kw estji spławu 
i żeg lugi bez jedoczesnego uregulowa­
nia zprawy komunikacji kolejowej. N a­
tom iast d e lerac i litew scy, uw ażając, 
że  spraw a kom unikacji kolejow pj stoi 
poza nawiasem  kwestji spławu, od-* 
m aw ia ją  trak tow an ia  zagadn ień  kole-* 
jow ych  na kon ferencji. W obec  tych  
rozb ieżności obie delegacje postanowi-1 
ły  odnieść do s -o lo h  rządów. W y ­
n ika stąd, że  dalsze ew entualne w zn o­
w ien ie  prac kon ferencji za leżeć będzić 
od porozumienia rządów polskiego i li­
tewskiego. Brak pełnom ocn ictw  dele­
gacji litew sk iej w  spraw ach kolejo-1 
w ych  uniemożliwi? osiągniecie pozy­
tywnych rezultatów konłerenoji w  Ln - 
gano. D elegaci po lscy  opuszczają Lu- 
gano w  pon iedzia łek .

 O-----

CHOROBA DR. STECZKOWSKIEGO. I
(Telefonem od naszego korespond mta.J

Warszawa, 25. października (Z.) Pre­
zes Banku Gorcodarstwa Krajowego, dr. 
Steczkowski poważnie zachoiowat i ni* 
oouszcza swego mieszkania.

■ B B B H B H |  ('otężny dramat sensac.-erot czny w 7. akt. p. n. 2
p r e m i e r a O o r a c a  K ? e w I
■ vs  A P O L L O n j  (Znak na ramieniu) B

| A n t o n io  M o r e n '1 i i s i e l h  T a y l o r  w  g t .  r o i . V,

Czy Sejm będzie rozwiązany,
zdecydują ive czwartek słanow!$ko „Piasta"

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 . października. ( Z)  G łosow an ie  nad w nioskiem  posła  
Stolarskiego („W yzw olen ie") o  r o z w ią za n e  Sejmu od b ęd z ie  się 29. b. m. 
Gdyby poza zw olennikam i tero  w niosku w y p o w ied z ią 'o  się rów n ież z 
rozwiązaniem  Sejmu P. S L. „PD st*, to  istn ieje p ow ażna m ożliw e ść przy­
j ę t a  tego w niosku . ________ __

Na drodze do porozunrenia gospodarczego, 
polsko-niemieckiego.

Entuzjazm w Niemczech z powodu wstrzymania przez 
Polskę wydalania optantów.

(Telefonem od naszego korespon lenta).

M n n M D H H m a n n D H m H n H M i

OezBuSńjze mecirnscjo „solidnego" kujca,
Srał towar no Iritot, o sprzedawał... za gottiwH
W rezultacie rozmyśla w areszcie nad zmienność ą losu.
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Pogoń-Hasmonea 2:1 (1*1)
Lwów, 26. październ ika.

W  pochodzie ku czo łow ej pozyęjj 
tabeli odniosła Pogoń  ponownie z w y ­
cięstwo, pokonując ciężką przeszkodę, 
jaką bądź co bądź Hasm onea obecnie 
przedstaw ia. Co praw da, to „n iebiesko- 
cze rw on ym " sukces nie p rzyszed ł zbyt 
ła tw o  i nie w ie le  brakow ało, by  się 
potknęli. Ślub W a ck a  Kuchara i  połą­
czone z  tera uroczystości n ie pozosta­
ły  bez w p ływ u  na kondycję fizy czn ą  
graczy  Pogon i, z  których  większość 
w ysz ła  na boisko w  stanie, k tóry okre­
ś lon y  p iękn ym  polsk im  w yrazem  
„k acen jam er". E fektem  tego b y ł w  
p ierw sze j połow ie  w yn ik  rem isow y 
1:1, k tóry  wobec silnej p rzew agi „b ia- 
ło-n ieb iesk ich “  m usim y jeszcze u w a­
żać  za  szczęś liw y .

W  tym  etapie g ry  ca ła  drużyna 
przedstaw ia ła  się bardzo m arnie. P o ­
moc w ogó le  n ie istn ia ła ; atak grał „od  
b ie d y " ;  G iebartow ski dostrajał się do 
g ry  pom ocy, jed yn ym  jasnym  punktem  
b y ł c iężk i w  tym  czasie O learczyk, 
k tóry p rzy  w ykopach  w praw dzie  k il­
kakrotnie „sk ik sow a ł", jednak ruch li­
w ośc ią  i  dobrą grą p ozycy jn ą  urato­
w a ł drużynę od porażk i. R ów n ież  i 
L ach o w icz  trzym a ł się dobrze, w in y  
w  puszczen iu  bram ki n ie ponosi. —  
C zterdziestop ięciom inu tow y pobyt na 
św ieżem  pow ietrzu  zrob ił graczom  
Pogon i bardzo dobrze, gdyż o rzeźw ili 
się i  po p rzerw ie  d z ie rży li batutę s il­
n ie  w  swem  ręku.

W czora jszą  grę Pogon i ocenić mo­
żn a  jedyn ie  z punktu energji i woli. 
N iespożyte j energji i  że lazn e j w o li m a­
ją  bow iem  gracze Pogon i do za w d z ię ­
czen ia, iż  w  stanie, w  jak im  się zn a j­
dow a li, odn ieśli sukces. Są drużyny, 
które um ieją  ty lko grać, są d rużyny, 
które um ieją  zw yc ię żać . Pogoń na leży 
do tych  ostatnich, przekonała  nas o 
tem  n iejednokrotnie i  dziś dała  tego 
dowody.

Od szczegó łow ej oceny g raczy  i 
g ry  Pogon i, od w yk azan ia  za let i b łę­
dów , w y tkn ięc ia  usterek i n iedom agać 
tym  razem  w strzym u jem y się. A  prze 
konał nas do tego jeden z g raczy  P o ­
goni, który po m eczu  ośw iadczy ł nam 
eo następuje:

—  „R a z  jest ty lko ślub W acka, 
w ięc  u ży liśm y  sobie, ale m im o to w y ­
sz liśm y na boisko i zrob ili co do nas 
n a leży  —  cóż m ożna w ięce j w ym a ­
gać 1".

—  „P a n ie  F ichtel, przekonał nas 
p a n i" .

W p raw d zie  zresztą  n ie m am y z w y ­
cza ju  oceniać d ru żyn y jedyn ie  na pod­
staw ie jednej m niej c zy  w ięce j strzelo 
nej bram ki, jednak tym  razem  uzn a je­
m y słuszność w yw od ó w  i... pardonu- 
jem y !

Hasm onea nie um ia ła  w ykorzystać 
dogodnej sposobności, jaka jej się po 
ra z w tóry  w  grze z Pogon ią  n ada rzy ­
ła. M im o klęski zdoła li nas jednak 
„b ia ło -n ieb iescy " u tw ierdzić  w  dobrem 
m niem aniu , jak ie o nich m ieliśm y i 
z  okazji om aw ian ia  zaw odów  Pogoń- 
H asm onea w  sobotę w yra z iliśm y . N ie 
da się zap rzeczyć , iż  d ru żyna Has- 
m onei w  porównaniu z form ą w iosen­
n ą  w ykazu je  bardzo znaczne postępy. 
G racze dysponują zupełne dobrą tech

Ostatnie Nowości diaPań
na suknie, kost jum y, p ła s zc ze  dam sk ie

poleca Firma Antoni Uwiera
L w d W ,  ul. H s l t c k a  lO .

F ilja  w  Tarnopolu. Fltja w  Stryju

niką, g ra ją  dołem  i w  grze ow ej u ja­
w n ia ją  p ew ien  styl. A kc je  n ie w yk a ­
zu ją już takiej chaotyczności jak daw ­
niej, natom iast w idać w  nich pew ną 
m yśl przewodnią, i dążen ie do celu. 
Czego jednak graczom  Hasm onei nie 
doslaja, to ru tyny, w yrob ien ia  m eczo­
w ego i zim nej krw i, na czem  natu­
ra ln ie c ierp i w ykończen ie  akcyj, no i 
ostateczny rezultat.

Jeden jest jeszcze powód, k tóry  nie 
p ozw a la  Hasm onei osiągać w yn ik i 
odpow iedn ie do całokształtu gry. Oto 
w  odróżn ieniu  do twardej, energicznej, 
fizy czn ie  s ilnej obrony i  pom ocy, gra 
ataku jest zby t m iękka. P rzyc zyn a  te­
go tkw i w  warunkach fizy czn ych  na­
pastników, z których  jedyn ie  Steuer- 
m ann dobr/e się prezentuje, natom iast 
Hoch, M ahler, W olfstha l c zy  W erter 
nie przedstaw ia ją  się zby t imponująco.

D rużyna Hasm onei w yk azyw a ła  
w czora j jeden bardzo słaby punkt. B yl 
nim  środkowy pom ocnik Baritz, który 
uw ija ł się po boisku, nie przynosząc 
tow arzyszom  sw ym  na jm n iejszej ko­
rzyści A if-acciągn ięcia  jego nie w y b i­
ja ły  się tak jaskrawo w  p ierw sze j po­
łow ie, rJsięKi doskonałej grze jego 
bocznych sąsiadów  Schneidra i F lei- 
schera, k tórzy  tw o rzy li silną podstawę 
operacytną i in ic jow a li w szystk ie  ak­

cje. W  drugiej części gry, gdy Pogoń, 
zeb ra ła  się energiczn ie do roboty, a b ­
sorbującej Schneidra i F leischera na 
w łasnych  pozycjach , luka środkowa 
w ysz ła  w  całej pełn i na jaw .

Obrona Hasm onei grała, jak z w y ­
kle, energiczn ie  i szybko, zapuszcza­
jąc się n iejednokrotnie zby t daleko 
w  przód. B irnbach znajduje się znów  
w  dobrej form ie. B ram karz Garfunkel 
in terw en jow a ł k ilkakrotn ie nadspo­
dziew an ie  spokojnie. C zy p rzy  p ie rw ­
szej bram ce ponosi w inę, nad tem  da­
łoby  się podyskutować.

Atak  p rzep row adza ł zupełnie udat- 
ne akcje, brak mu było  jednak przebo- 
jow ości i energji. Parnes na lewem  
skrzyd le podobał się lep iej n iż W erter.

Gra początkow o otwarta, przynosi 
z czasem  Hasm onei zn aczną p rzew a­
gę. W  drugiej połow ie  sytuacja się 
zm ien ia, Pogoń napiera energiczn ie, 
przenosząc grę na połow ę przeciw n ika.

B ram ki d la Pogon i zdoby li Batsch 
i Garbień, d la Hasm onei W olfstah l.

Sędzia  p. Zaw idkow sk i spokojem  i 
ob jektyw nością  w p ływ a ł dodatnio na 
podniecone n erw y  graczy. N. S.

*

LECHJA— POGOŃ 2:1 (2:1).
Z aw od y  w  p iłce ręcznej o puhar 

„G a ze ty  P oran n ej" p rzyn ios ły  Lechii

HIEL1 SPHZED32
dla P a ń  i P an ó w
towarów modnych i 

obu w ia  na z im ę
po csnarh zniżonych uż rozpoczęta w A m e r i c a n  h o u s e , Lwów, Kopernika S.

ponowne zw yc ięstw o  nad Pogon ią  W 
stosunku 2:1.

SPA R IA — ORZEŁ BIAŁY 2:1 (0:1).
Z aw ody  drużyn pow yższych  o pu­

har PZP N -u  om al że nie p rzyn ios ły  
niespodzianki. O rzeł B ia ły  prow adził 
p rzez ca ły  czas i Sparcie udało się 
dopiero w  ostatnich m inutach w y ró w ­
nać i strzelić zw yc ięską  bramkę.

0 opolanie sal szSolijń.
Lwów, 26. październ ika.

M in isterstwo W yzn . R elig . i Ośw. 
powsz. dba o zdrow ie i rozw ó j f iz y c z ­
ny  m łodzieży. D ow odem  tego choćby 
obow iązkow e ćw iczen ia  g im nastyczne, 
sporty, w yc ieczk i urządzane w  ciągu 
iata itp. rozryw k i. W  podobnych w a ­
runkach wprost za jionsens uw ażać 
n a leży  istniejące rzekom o rozporzą­
dzenie, iż  sale szkolne m a się opalać 
dopiero od 1 listopada. N ie  m ożem y 
dać w iary , by  takie rozporządzen ie 
rzeczyw iśc ie  ktoś w ydał, choć pow o­
łu ją się na nie szkoln i dygn itarze kre­
sow i. Term in  ka lendarzow y n ie może 
być w  danym  w ypadku stosowany, je ­
dyn ie w zg ląd  na istotną temperaturę
1 zd row ie  m łodzieży .

D ziatw a, kuląca się z zim na i w y ­
czekująca z n iec ierp liw ością  p rzerw y, 
która jej p ozw o li w  gw a łtow n ym  ru­
chu ogrzać kostn iejące członki, nie 
jest podatna do korzystan ia  z nauk, 
często zaś p rzez ięb ien ia  obn iża ją  jej 
stan zdrowotny.

Sale szkolne w e  L w o w ie  są już da­
wno opalane, m oże w ięc  p. M inister 
O św iaty  pouczyć raczy  i w ych ow a w ­
ców  kresow ych , że  ich  obow iązk iem  
przedew szystk iem  jest dbałość o m ło­
d zież i jej zdrow ie.

W rękach społeczeństwa spoczywa 
nasze odrodzenie gospodarcze.

Uchwały zebrania obywatelskiego.
Lwów, 26 października.

(jp) Niestrudzona w  pełnieniu
służby obywatelskiej p. Maria 
Demelówna, która odznaczyła się 
tak wybitnie w  akcji zbiórki na 
rzecz skarbu narodowego, w  o- 
becnej dobie kryzysu ekonomicz­
nego podjęła nową dobroczynną 
akcję

propagandy idei oszczędności, 
postawienia życia gospodarczego 
na zdrowych Dodstawach.

Z tem hasłem na ustach obje­
żdża całą Polskę, urządzając wie­
ce i zebrania, na których płomien­
ną, z głębi serca płynącą wymo­
wą stara się uświadomić społe­
czeństwo, a w  pierwszym rzędzie 
kobiety polskie o spoczywających 
na nich obowiązkach, o korzyści 
dla ogółu i korzyści własnej każ­
dego, wypływającej ze stosowa­
nia w życiu praktycznem zasad 
zdrowej ekonomii.

Takie zebranie obywatelskie 
odbyło się w  dniu wczorajszym 
w  sali ratuszowej przy licznym u- 
dziale publiczności — nie tak ] 
przecież licznym, jak tego powa­
ga zagadnienia wymaga...

P. Demelówna wygłosiła refe­
rat, w którym przedstawiła obec­
ny stan gospodarczy i wykazała 
jego przyczyny, które leżą nietyi- 
ko w pomyłkach i błędach ekono­
micznej polityki rządu, ale w rów­
nej mierze w samem że społeczeń­
stwie naszem, które zapomina o

twardych warunkach, w jakich 
nastąpiło odbudowanie polityczne 
państwa polskiego i żyje się u nas 
naogół

nad stan.
społeczeństwo przyzwyczaiło się 
do luksusu konsumcji towarów 
zagranicznych, nie popiera nale­
życie rodzimego przemysłu, od­
wykło od oszczędzania grosza i 
stąd wynika brak funduszów na 
uruchomienie nowego przemysłu, 
jakoteż bierny bilans handlowy— 
dwie główne przyczyny obecnego 
kryzysu gospodarczego, zachwia­
nia się złotego itd.

Po swojem przemówieniu re­
ferentka przedłożyła następujące 
rezolucje, które zgromadzenie 
przyjęło przez aklamację: 

Zebranie obywatelskie wzywa: 
1) cały patriotyczny ogół, a w 
szczególności kobiety polskie, by 
wypowiedziały bezwzględna wal­
kę w sprawie zagrożonej naszej 
rodzimej produkcji i nie kupowały 
towarów obcych z wyjątkiem ta­
kich, w których nasz przemysł 
jeszcze się nie rozwinął, aby w 
sklepach żądały towarów krajo­
wych i bojkotowały takie sklepy, 
które ich nie prowadzą;

2) by wobec biernego bilansu 
handlowego wprowadzono  ̂osz­
czędności we wszystkich dziedzi­
nach życia oraz d!a ułatwienia 
ruchu pieniądza składano wszyst­
kie Qszczedności w Kasach Osz-

| czędności i tym podobnych insty­
tucjach:

3) wzywa wszystkie prawe 
Polki patrjotki do oszczędnego 
prowadzenia domu, powściągli­
wości w  strojach i ograniczenia 
konsumcji luksusowych zagrani­
cznych artykułów spożywczych;

4) by wprowadziły akcję osz- 
| czędnościową w ten sposób, aby

każda kobieta mogła się wykazać 
książeczką wkładkowa iakleikol- 
wiek instytucyj oszczędnościo­
wej, na którą składać winna choć­
by 1 zł. miesięcznie, aie stale:

5) by nawet gotówki na w y­
datki miesięczne nie przechowy­
wać w domu, lecz składać ją na 
rachunek bieżący w jakiejś insty­
tucji finansowej, celem zasilenia 
państwa w  gotówkę, potrzebną 
do obrotów handlowych.

Po uchwaleniu powyższych 
rezolucji zabierali jeszcze głos dy­
rektor Miejskiej Kasy Oszczędno­
ści p. Uhma, wyjaśniając znacze­
nie akcji oszczędnościowej dla 
poprawy sytuacji gospodarczej 
państwa, sen. Thullie o akcji „Ligi 
Niezapominajki", p. Murawski o 
potrzebie propagandy idei osz­
czędności wśród mas ludowych.

Po zebraniu wiele osób zaku­
pywało książeczki wkładkowe i 
skarbonki oszczędnościowe Miej­
skiej Kasy Oszczędności.



W perspektywach Przyszłości.
Swigto przysposobienia wojsliowega.-- „Strzelec", „Soh^ł", niewiast;. -  Polski 

hali i polski jeździec. -- Iii mgły przyszłości patrząc...

Sfr. 4 '^n „GAZETA PORANNA" z dnła 27 października 1925.

W arszaw a , 23. październ ika.

M łodzi „S t r z e lc y "  idą  „n a  bagne­
ty " .  W  oczach ich w idać, że  m arzą 
ch w ilę  p rzyszłego  rzeczyw istego  boju. 
Potem  grupa straży  ogn iow ej urządza 
„zasłon ę ga zow ą ". P a lą  się b iałem  
św iatłem  jakieś ta jem nicze p rzyrządy , 
a le  dym u m ałol... w reszc ie  jest... jest 
zasłona gazow a, jak się patrzy. W i ­
dzow ie na trybunie nic nie w id zą , 
ćw iczen ie  udane' A  potem  to, co w  
Polsce od w iek ów  na jp iękn iejsze: za ­
w ody  konne. W ystąp ił konny „S o k ó ł" 
i  d ru żyn a konna g im nazjum  ks. Jó­
z e fa  Pon iatow sk iego (W a rs za w a , Z ło ­
ta  59). T ych  ostatnich jest 60 koni. 
A le  przedew szystk iem  ćw ic zy  „S ok ó ł". 
I  p iękm e jest patrzeć, jak jeździec, do 
na jw yższego  pędu pobu dziw szy  konia, 
w  pędzie tra fia  lan cą  stojącego lub 
leżącego  w roga  —  m anek ina 1 —  Tak 
n iegdyś przodkow ie jego ugan ia li po 
dzik ich  polach, tak b ra li konną szarżą 
skaliste w ąw ozy . Tak  oto m łodzieńcze 
hufce P rzysposob ien ia  W ojskow ego D. 
O. K. W a rszaw a  pop isyw a ły  sie na- 
bytem i um iejętnościam i.

T ra fił się rów n ież  dość o ryg in a ln y  
ewenem ent. W  zaw odach  strzeleckich 
p ierw sze trzy  nagrody w z ię ły  d z iew ­
częta.

P ie rw szą  o trzym a ła  Iren a  S ieraków  
ska z „K lu b u ", zorgan izow an ego p rzez 
„K om ite t p rzysposob ien ia  kobiet do o- 
b rony kra ju ", drugą R ad lieka  Helena, 
trzec ią  Kozm iderów na Teresa, obie z 
organ izacji „S trze lca ".

N iedaw no zauw ażono gdzieś za 
gran icą, źe  kob iety  są celniejszem r 
strzelczyn iarm , n iż  m ężczyźn i. I  u nas 
zaczyn a  się to potw ierdzać C zy  naw ie 
kan iem  cieniutkich ig iełek  z pokolen ia 
w  pokolen ie tak w y ro b iły  sobie sub­
telność w zroku , r z y  m oże tó dlatego, 
że kob iety  n ie u żyw a ją , a p rzyn a j­
m niej rzadko k iedy  n adu żyw a ją  a lko­
holu?..,

P ow ie trze  b yło  jesienne, m gliste, 
drobniutki deszczyk  przeszkadza ł ćw i­
czen iom . Poszliśm y pod nam ioty, gdzie 
urządzono różne w y s ta w y : Tam
„S trze le c " im ponuje w ykresam i, które 
w skazu ją  w zrost organ izacji w  okręgu 
w arszaw sk im  w  roku b ieżącym  z 1500 
prowadzonem  u siebie łu czn ictw em , 
w reszc ie  m odelem  ręcznego karabinu 
m aszynow ego, skonstruowanym  p rzez 
członków  do 3944, a także św ieżo  za- 
oddzia ł „S trze lc a " w  W ołom in ie . M a­
szynka  ta ręczna w yd a je  trzask ni- 
czem  p ra w y  karab in  m aszyn ow y, a 
jak się sp isyw ać będzie w  w a lce , o  tem  
już nam  profanom  nie sądzić.

„K om ite t Przysposob ien ia  Kobiet 
do obrony k ra ju " w yp e łn ił nam iot 
sw ój św ietnem i zanrawdę fotografjam i 
z  obozów  letn ich  w  D ela tyn ie  i  Z a ­
leszczykach , oraz z  w yc ieczek  gór­
skich, rob ionych  p rzez obozującą m ło-

F. W . S T A R C U  A  SYNOWIE
urzą yają w  swym Zak ładzie  O g ro -  
71S5 dniczym ul. Zborw sk ich  7 
0 0 ** 'W i e l k ą ,  b o z p '  t t n ą  ' 9 Q

WYSTAWĘ KWIATÓW
i drzew owocowych

w czasie od 27. X. do 3. listopada.

(Korespondencja własna „Gaz. Por.") 
dzież. P rześ liczn e  w idok i i artystyczne 
w ykonan ie  d a ły  tu razem  n iezm iern ie 
c iekaw ą kolekcję.

W  paw ilon ie  s łużby łączności po­
d z iw ia liśm y  aparaty  harcerskie, stano­
w iące  n ie ty lko w łasność dru żyn  har­
cerskich, a le i  w ykonane p rzez harce­
rzy , a także radiostację lotn iczą, poro­
zu m iew a jącą  się z lotn ikam i, którzy 
k rążą  nad polem  ćw iczeń . I  tu jedną 
centralę te le fon iczn ą  obsług iw ały  
d ziew częta .

N a  zakończen ie w y ru szy ł pochód, 
b y  na placu T rzech  K rz y ż y  odbyć de­
filadę  przed  D ow ódca Korpusu. Jak 
ładn ie było  m łod z ieży  na koniach, 
a koniki niektóre rów n ież m łode, n ie­
spokojne, gdy  ty lko pochód p rzysłan ia ł 
na chw ilę , b iły  n iec ie rp liw ie  w  ziem ię 
kopv tem. Jest jakieś nieDojęte brater­
stwo tem peram entu m ięd zy  polskim  
jeźdźcem  i koniem . D latego to może 
jest jazda  polska na jlepszą w  św iecie. 
Koń rozum ie jeźdźca  i  jeździec  odczu­
w a  nerw ow ość kom a.

0  szczęsne pokolen ie, któremu da­
no nareszcie w  poczuciu  sw obody roz­
w ijać  m łode s iły !

P rzec ie ż  tak n iedaw no, tak nieda­
w no jeszcze g im n iziastom  rosyjsk ’ m 
n ie  w o lno by ło  naw et p ryw atn ie , po- 
jedyńczo, za  m iastem  u żyw a ć  konnej 
ja zdy !...

G dy jech a li tak, p rze la tyw a ła  m yśl, 
zw ią zan a  z  ch w ilą  b ieżącą, że  p rze ­
c ież to przysposabian ie się ogólne m ło­
d z ie ży  do p rzyszłe j s łużby wojskowej, 
to daleko pew n ie jsza  gw arancja  hytu 
i w o lności, n iż w szystk ie  najsubteln iej 
sze „ fo rm u łk i" , w ykom bin ow ane w  
LocarnoI

1 otw iera ją  się przed m yślą  dalekie 
p erspek tyw y przyszłości... Jakie będą 
losy  tej m łodzieży . G zy ch w a ła  i  w ie l­
kość będą je j udziałem , c z y  trudy 
nadludzkie, przep latane klęskam i, c zy  
jak... jak to będzie w tedy , w  tej m gle, 
gdy  nas już n ie  będzie?...

H. C.

N . 738 I

wę, jak to możliwe. Czyżby kart* 
ka przyszła z zaświata?".

Redaktor uważnie przyjrzał się 
przedstawionej kartce.

—  Ależ, zauważył odrazu. Nie 
spostrzegła pani, że znaczków po­
cztowych tego typu dziś Sie nie u- 
żywa? A wyciśnięta stampila... 
Ależ tak! Tu wyraźnie odcyfro- 
wać można date roku 1901!

Rzecz wyjaśniła się. Kartka 
przeleżała \* ukryciu lat 23, zanim 
poczta zdecydowała się doręczyć 
ją adresatowi!

Spadek po listonoszu.
Londyn, w  październ iku .

(B ) P rzed  k ilku  dniam i zm arł na 
jednem z przedm ieść Lon dyn u  

■tory llitonoSk,
Jerzy Dunsworth. L istonosz b v l  k aw a­
lerem  i  zap isa ł domek, w  k tórym  sa­
m otn ie m ieszkał p rzez dm gie  iata, 
swem u m łodszem u bratu. Jakież było  
zd z iw ien ie  tegoż, gdy  zn a la z ł na pod­
daszu tys iące n iedoręczonych  lis tów  i 
kart pocztow ych . Bojąc się odpow ie­
dzia lności don iósł spadkobierca o nie- 
zw yk łem  odkryciu  zarządow i ' poczty 
londyńskiej. T en  stara się obecnie na­
p raw ić  opieszałość listonosza, o ile  to 
wogóle iest jeszcze m ożliw e . W śród 
bow iem  oryg in a ln e j spuścizny lis ton o­
sza zn a lazło  się m nóstw o kart poczty  
polow ej. I le ż  rodzin  czeka ło  nadare­
mnie na w iadom ość od drogiej osoby 
wskutek zbrodn iczej niesum ienności 
Dunswortha!

W ygod n y  . listonosz m ia łb y  się z  
pyszna, gdyby  za  ży c ia  w yk ry to  jego 
n iecne u ła tw ian ie  sobie zaw odu l 

 O—

Niezwykły fenomen natury
N ow y Jork, w  październ iku .

(b ) W N o w ym  Jorku znajdu je się —i 
jak  w iadom o —  w span ia ły  ogród zoo-, 
log iczny . Z  ogrodu tego zg in ą ł w  tych 
dniach n adzw ycza jn ie  c iek a w y  okaz 
am erykańskiego

węża Mlecznego, 
którego złapano na jednej z  u lic  no-, 
w ojorsk ich, b iegnącej w zd łu ż  kam ie­
nistego w ą w ozu  —  A ven u e  B ron i. 
W ą ż  posiadał

dwie głowy.
W  n iew o li żyw io n o  go m łodem i m yt 
szam i. W ą ż  prow adzi! ż y c ie  podwójne, 
gdyż każda g ło w a  m yślała ł  odczuwa* 
la  odrębnie, nieraz g ło w y  zap lą tyw a* 
ły  się i  w a lc z y ły  z  sobą, co tam nw alo 
np. posuw anie się naprzód zw ierzęc ia . 
Ż y w ić  m usiano każdą g łow ę osobno, 
w staw ia jąc w  czasie ży w ien ia  

kartkę papieru  
pom iędzy g ło w y , tak, źe  jedna nie' 
w ied zia ła , co c zyn i druga, w  przeci-. 
w n ym  bow iem  razie  rozp oczyn a ły  od­
razu  w a lkę  o łup i  p ła zow i g roz iło  u* 
duszenie z powodu p rzeładow an ia  
przełyku .

W * O '

Nowy Zeppelin.
N . Jork, w  październ iku .

G oodyear Zeppelin  Corporation m a 
już gotowe p lan y  o lb rzym iego  sterow- 
ca. podobno dw a  ra zy  więfcszego, n iż 
„L o s  A n ge los " i  „S ben au doah ", da ją ­
cego zaś w iększe od nich bezp ieczeń­
stwo. Pro jekt sporządzili: dr. K aro l
Arnstein i  Leap ik , lo tn icy  Ernest L e h ­
m ann, w icep rezyden c i tow arzystw a. 
N o w y  Zeppelin  otrzym a n azw ę GZ. 1. 
Do napełn ien ia  go u ży ty  zostanie gaz 
helium  w  ilośc i 5.000 kub. metr. W e ­
dle dr. A m ste in a  bezp ieczeństw o ste- 
row ca  stoi w  prostym  stosunku do je ­
go rozm iarów , zatem  n ow y Zeppelin  
będzie d aw a ł znaczn ie w iększą  rękoj­
m ię bezp ieczeństw a, n iż dotychczaso­
w e  statki pow ietrzne tego typu

Wyjaśnienie tajemnicy słynnego 
szachowego automatu.

Zdemaskowanie wnętrza Turka;
(Do ryciny na stronie 1-szej.)

W. Jork, w  paźó ńerniku.

( + )  Swego czasu podaliśmy opis (wraz 
z ilustracją; jedneg' z najsłynniejszych 
automatów jakie zdołano skonstruować: w 
ciągu ubiegłych wieków. By! to Tmek, sie­
dzący przy stole i orający w szachy z pre­
cyzją. która wykluczała naprawdę automa­
tyczne działanie,

Mimoto pozory przemawiały za tem, 
że istotnie figura gra sama ze siebie, gdyż 
wysokość jej wyao*i!a zaledwie półtora 
metra, z czego wypadało 30 cm. na podsta­
wę.. Przy tem przed rozpoczęciem gry otwie­
rano na chwilę wnętrze automatu, ekrzn- 
jąc mechanizm, złożony z mnóstwa tb.« i- 
pni, kółek, sprężyn itp. Najtężsi szachiści 
m ierzyli się w  grze z „Turkiem" i o dziwo 
— stale przegrywrli. Ilekroć grający uczy­
nił fałszywe lub niedozwolone posunięcie,

figura jednym mchem przewracała sza­
chownicę.

Nadaremnie przez szereg lat —  a dodać 
należy, tż główny okres świetnych popi 
sów tajemniczej figury przypadał r r  ko­
niec zeszłego wieku —  starano się zgłębić, 
na czem polega istota automatu. Dopiero 
niedawno, dzięki niedyskrecji, jednego 
w wtajemniczonych —  i, ikę łę wyświe­
tlono. Otóż okazuje się, że jednak we 
wnętrzu siedział człor.iek, wprawdzie bar­
dzo szcznpły i mały, ale zato genjalny sza- 
fch! ita —  Harry Pillsburg. Skulony w dol­
nej części autumatu, zajmując nieprawdo­
podobnie mało miejsca. po zamknięciu fi- 
gu-y prostował się i grał. pociągając odpo­
wiednio sznurki i sprężyny. Ze zaś był 
w jwym czasie królem szachistów im ery- 

I kańskich, więc nic dziwnego, że każdą par- 
tję wygrywał.

Udom i Ewo za dni dzisiejszych,
Cz?go się nie robi dla młJ*go grosza!

N. Jork . w  październiku.
Jedno z pism w Norfolk (St. 

Virginia) ogłosiło osobliwy kon­
kurs, wyznaczaiac wielka nagro­
dę małżeństwu, które zdecydowa­
łoby się przez rok żyć, jak żyli 
pierwsi rodzice w raju. Z mnó­
stwa kompetentów wybrano 22- 
lutniego Roberta Dacha i 19-letnią 
Florettę Pop. Ożeniono ich —  o- 
czywiście w  obliczu całego mia­
sta, poczem młodzi małżonkowie 
udali się do swego raju —  w pu­

szczę, aby zgodnie z tradycją bi­
blijną przez rok żyć owocami i ko­
rzonkami ostępów.

Całe miasto z niecierpliwością 
wyczekiwać będzie, czy nowo­
czesny Adam i Ewa wytrzymają 
czas przepisany w takiem życiu. 
A jeśli wytrzymają, to czeka ich 
w  nagrodę okazała sumka pie­
niężna i — wspaniale, już nie po 
rajsku —  urządzone gratisowe 
mieszkanie.

S p i ź n i r n e  z a p r o s z e n i e .

A wi;c nietylko nazym  pocztom zdarzają, się tak e „kawałk5*.
deczna moja przyjaciółka p. Cali- 
toux, a wczoraj otrzymałam od 
niej kartkę pocztową z zaprosze-

Paryż, w  październiku.
W  redakcji „Petit lournal" 

zgłosiła się niejaka p. Evreuil i 
z przerażeniem opowiedziała na­
stępną historyjkę:

„Przed laty kilku zmarła ser-

niem na herbatkę. Nie ulega wąt­
pliwości, że pismo pochodzi od 
niej, nakreślone jest jej ręką. Całą 
noc nie spałam, łamiąc sobie gło-
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jutra wydawany będrie „Dziennik urzędowy* kró­
lestwa Tu-si-fae*...

Biedny Ilonga-ru! Raczej było mu zostać anal­
fabetą! Na jego utrapienie ów irtipressario, sprowa­
dziwszy całą trupę do Antwerpii, nauczył ich czytać 
i pisać po francusku ! Teraz „Lud ‘  będzie musiał 
studjować uważnie ów „Dziennik urzędowy" i zapo- 
ztlawać się co dnia z jego treścią! A  wiadomo —  
papier jest cieipliwy.,. ileż przeróżnych ustaw i roz­
porządzeń zmieści się na ćwiartce papieru.

Właśnie śledzić zaczął uważnie drganie wędki, 
poruszanej widocznie przez jakąś rybkę, kiedy usły­
szał z góry nowy sygnał.

Zerwał się i podniósł rzuconą przez okno kar­
teczkę. Polecenie brzmiało: „Iść bezwłocznie na dwo­
rzec północny i dowiedzieć się dokładnie o czas od­
jazdu pociągów do Londynu, oraz o eeuę biletu 
III. klasy tam i z powrotem. Sprawa p ilna !“

Honga-ru zdziwił się: skąd <m nagle przyszło 
dowiadywać się o cenę biletu jazdy do Londynu?... 
Ale jego obowiązkiem było słuchać, a nie łamać 
sobie głowy nad podobnem zagadnieniem. Złożył 
zatem wędkę i miarowym szybkim krokiem poma­
szerował w stronę dworca.

Tymczasem na poddaszu Rada ministrów obra­
dowała dalej. Z inicjatywy króla Didier mianowany 
został doradcą prawnym (studjował pizecież prawo) 
i biał w tym charakterze udział w obradach.

Zabrał głos Tonga, prezydent Rady ministrów. 
Oświadczył, że wedle zupełnie pewnych informacji 
jedna z mieszkanek Tu-si-tae przebywa obecnie 
w Anelji. Dodał, że osoba ta zdaje się być bardzo 
bogatą... byłoby wskazanem nawiązać % nią bliższe
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stosunki... może i nałożyć na nią podatek... Tonga 
dziwił się tylko jednemu: oto owa rodaczka jego 
była mu dotąd zupełnie nieznaną. Nie wchodziła 
stanowczo w skład owej trupy zaangażowanej przez 
przedsiębiorczego Amerykanina! A  poprzednio o jakiej­
kolwiek emigracji z Tu-si-fae absolutnie nie było mowy !

Kto to być m oże? Nikt nie umiał dać odpo­
wiedzi.

Tonara opowiedział szczegółowo swoje niedawne 
spotkanie w „Czyśćcu*, podał do wiadomości zebra­
nych infoimacje udzielone mu przez pana Honoi^‘u- 
sza i wymienił nazwisko owego Anglika.

Król zerwał się wzburzony:
—  Blugwell! —  powiadasz? Zatem to onaf To  

ona, napewno: Rana, córka króla Abamy V,. por­
wana przed 20 laty?... Nie mówiłem wam o tern... 
bojąc się możliwych powikłań dyplomatycznych... 
Ale to właśnie on, lord Blugwell, porwał córkę kró­
lewską !

Rewelacje te przyjęli zebrani z prawdziwem 
zdumieniem.

Król mówił dalej.
—  Nie dziwię się zupełnie, że Tonga jej nie 

poznał. Za młody byłeś wtedy, byś mógł pamiętać 
dokładnie szczegóły tego porwania. Jestem pewny, 
że Hana byłby ją  poznał natychmiast!... I co ona 
mówiła? jak się zachowywała?

—  Ona nic nie mówi... smutna mina...
— Naturalnie!... Tęskni... cierpi, biedactwo! Toż 

była dzieckiem jeszcze gdy ją porwał... Trzeba ją  
widzieć, mówić z nią... pocieszyć, że jej bracia wie- 
dzą o je j losie i chcą jej pomóc... Masz jej adres?

—  Tu na kartce zapisany, Wasza Wysokość!
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— Tak... dziękuję. A  kto z was umie po an­
gielsku? Nikt?

— Owszem — ia umiem — odezwał się Didier. 
I dodał dla wyładnienia:

—  Spędziłem w Anglji trzy miesiące na sludjach.
Bartłomiej 1. zamyślił się... monologował pół­

głosem :
—  Musi ktoś jechać ao niej do Londynu... Jedna 

osoba tylko, bo to drogo kosztuje... Jechać może 
tylko Didier, bo zna jęzj k angielski... A  my tu mamy 
swoje zajęcia i tak ruszyć się nie możemy... Dam 
mu pismo do Rany... musi z nią się widzieć i roa 
mćwić, ale bez wiedzy lorda, bo lord to strasznf 
człowiek... Tak —  Tonga ma rację... Ona musi być 
bardzo bogata... mogłaby ram  dużo pomoc... ułat­
wić powrót...

—  Kiedyż bym miał jechać? wtrącił Didier.
—  Jak najprędzej, odrzekł król. Niech Honga -ru 

dowie się odrazu, kiedy odchodzą pociągi i ile kosz­
tuje bilet.

Honga-ru, po otrzymaniu owej dyspozycji, po­
maszerował na dworzec.

Tymczasem Tonga, po pouinej konferencji 
z ministrem skarbu, zabrał g ło s :

—  W  kasie kiólewskiej być wszystkiego ośm 
i pół franka!

—  Niestety, westchnął smutno krół. Musimy 
zatem podróż odłożyć na później. Ja osobiście mogę 
zasilić skarb państwa 10 frankami jutro —  drugie 
dziesięć wpłacę za tydzień,

— O ile koszta podróży nie przekroczą 150 
franków —  wmieszał się Didier, —  mogę się wy­
starać o tę sumę. Mam kolegę szkolnego, którego

55

Tonga był rozczarowany.
—  A ... pan Houoijusz wiedzieć... gdzie oni 

mieszkać w Anglji?
—  Nie wiem, ale możemy dowiedzieć się 

w hotelu Majestic... Chodź pan, zatelefonuję do hotelu!
I w ten oto sposób Tonga dowiedział się o ad- 

iesie lorda B lugwell: Londyn, Belgrawe Square 31.
A  było to w tydzień po ukonstytuowaniu się 

w Paryżu rządu Państwa Tu-si-fae... rządu jedynie 
legalnego, bo Bartłomiej I. był faktycznie królem, 
choć chwilowo na wygnaniu.

vn.

R AD A  MINISTRÓW .

Niedziela —  jasny roześmiany poranek wio­
senny. Pękają w słońcu pączki liści, ptactwo jakby 
pijane z radości i słońca śpiewa i krzyczy w niebo- 
głosy. Poczciwy Ilonga-ru siedzi nad brzegiem Sek­
wany z węaką w ręku i czeka na uchwały Rady 
ministrów. Bo właśnie król wraz z całym gabinetem 
obraduje w zacisznym pokoiku na poddaszu. Z miej­
sca, gdzie siedzi Honga-ru widać otwarte okno tego 
pokoiku, od czasu do czasu mignie w nim srebrno- 
błękitna czapka ministra wojny, od czasu do czasu 
doleci go głośny okrzyk:

—  „U-bu-ta-hi!“
W tedy Honga-ru odkłada wędkę i patrzy ku 

górze. Z okna rzucano mu kartkę papieru ze spisa- 
nemi na niej świeżo powziętemi uchwałami. A  zatem: 
„W  myśl uchwały Rady ministrów podatek ściągany 
będzie odtąd w soboty wieczorem*. Albo znów ; „Od
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TEATR WIELKL
P< 'iedz'atek 26. bm. .Zaczarowane ko­

lo". Z okazji przybycia wycieczki biało­
ruskiej.

Wtorek 27. bm. „Dzi< wczyna i  Zacho­
du". Występ Marcelego Sowilskiegc.

„Jej Wysokość
TEATR NOWOŹCŁ

Poniedziałek - 26. bm.
Tancerka".

Wtorek 27. om. „Śpiewak własnej nie­
doli". Ceny zniżone.

Obywatelski Komitet Obrony Państwa
ds^lnio/ IV we Lwowie urządza rozsprze- 
dait świec, świateł i chorągiewek po cenach 
umiarkowanych na cele L ’ gi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej Vańt,.wa w na­
stępujących, uproszonych przez Komitet 
f ' mach sklepowych: 1) w składzie papieru 
W P  Doroty Neuster, ul. ŁyczakowuKa 1. 1, 
2) w  sklepie żelaznym p. Marjana Kościu- 
ka, ul. Czarnieckiego 1. 1, 3) w sklppie z 
obuwiem p. Roth&uslera, ul. Piekar 'la  1. 1, 
4) w ! kładzie papieru p. Edwarda Hawran­
ka, pl. Marjacki 1, 30. 5) w sklepie kwiato 
wym p. Starka, ul. L f  gionów 1. 3 i w Rynku 
obok głównego wejścia do Magistratu u p. 
I  esizuzi owej, właścicielki składu koszy­
karskiego. Ponadto urządza Komitet roz 
sprzedaż świec, świateł i chorągiewek w 
dniach 1. i  2. listopada br., tj. na Wszyst 
kich Świętych i w Dzień Zaduszny na 
cmentarzu Łyczakowskim i Janowskim.

Z dniał ilnoici Towanyitwa Walki z gin- 
ŚL' | we Lw ow K  W  kwartale II  i I I I  1925 
roku udzielono w Przychodni Tow Walki 
z gruźlicą we Lwowie przy ul Lindego 1. 5 
podczas 135 dni ordynacyjnych 1.976 porad 
lekarskich, w tem leczono dawnych chorych 
1.075, nowych 890. Zabiegów lekarskich 
wykonano 5.732. W j wiadowczynie odwie 
dziły w domu 828 chorych. W  laboratorium 
wykonano 443 badań. W  Sauatorjum w 
Hołosku leczono 77 chorych przez 4.217 dni 
leczenia. Obrót kasewy w tym czasie wy 
nosił 58.807 zl. 73 gr.

Towarsy.two Priyjaoiól Situk P!iknych 
przypomina publiczności, żn cieszaci się 
wyjatkowem powodzeniem „W ystawa Je­
sienna" o m  wy! tawy ar.t mai. A. Bunscha 
i W . I  ama I rwać będą jeszcze tylko krótko. 
W  Salonie Nieuslając. m w yt .wionę są na 
sprzedaż na izecz „Zagród dla inwalidów" 
po bardzo niskich cetucn obrazy pierwszo­
rzędnych irtystów.

Obowiązek zgłoizanla chorób zakaź­
nych. Fizykat miejski przypomina leka­
rzom i osobom do tego cbowiązanym, że 
odra i  koklusz, które obecnie częściej we 
Lwowie występują, należą również do rzę­
du choróbzakaźnych, co do których istnieje 
ustawowy obowiązek zawiadamiania Miej­
skiego Urzędu Zdrowia, plac Dąbrowskie­
go 1. 3.

Wystawa gwiazdkowa. Dyrekcja Miej­
skiego Muzeum Przemysłu artystycznego, 
podobnie jak zeszłego roku, ma zamiar u- 
rządzić „W ystawę gwiazdkową", zaprasza 
więc interesowanych do wzięcia w niej 
udziału Obejmie ona wyroby z zakresu 
przemysłu artystycznego. Otwarcia nastąpi 
dnia 1. grudnia br Eksponaty należy skła­
dać do dnia 20. listopada w biurze Muzeum 
(ul. Hetmańska 20), gdzie udziela się infor­
macji w  godzinach od 10 do 1 popol.

 O-----

(— )  Oayji diliicl? D^ra Degen, żaru. 
przy Ul. Kuncewicza 12, przyprowadzlia 
wczpraj na IH komisariat P. P. dwoje dzie­
ci: 3-le‘,mą dziewczynkę i S letniego chłop­
czyka, która spotkała wałęsające się na uli­
cy Dzieci oddano HI komis*rjatowi miej­
skiemu w opiekę.

(— ) Kto go tah i m ii d i rai? W- bra­
mie realności przy ul. Skarbkowekiej 1. 4» 
znaleziono wczoraj jakiegoś mężczyznę, 
który leżał skrwawiony ra ziemi. Lekarz 
dyżurny Pogotowia ratunkowego stwierdził, 
że otrzymał on dwi ciosy jakier lś tępem 
narzędziem w głowę i w pierś. Następnie 
stwierdzono, że jest to Franciszek Hreczy- 
nyk, z and przy ul. Jana 4. Dochodzenia po­
licyjne w toku.

(— ) Krwawa awantury. Marjan Sasiada 
Oraz Piotr Podgórski przyszli wczoraj wie­
czorem do Juljana Sąsiady przy ul. Szpi­
talnej 16, gdzie wszczęli awanturę, podczas 
którei Marjan pchnął swego brata nożem w 
bok, a Pogórski dodał iru również jedno 
pchnięcie, poczem obaj sbiegh. Pogotowie 
ratunkowe ranionego odwiozło do szpitala, 
jiaś za bandytami wszczęto poszukiwania.

Między życiem, a śmiercią...
Wstrząsający wypadek podczas ćwiczeń strażackich na

Zamarstynowie.
16-letni ochotn ik Józef Chm ielowski.L irów . 26. październ ika.

(— ). W czo ra j przedpołudniem  o- 
chotn icza straż pożarna w  Zam arsty­
now ie u rządziła  pub liczny  popis swego 
oddziału. W szys tk ie  punkty b oga tego  

program u w yp a d ły  św ietn ie  i  gorąco 
b y ły  ok lask iw ane przez liczn ie  Lgro 
dzoną publiczność.

Dopiero p rzeb ieg ostatniego punktu 
program u popisów  b y ł tego rodzaju , że 

publiczność w  jednej chw ili id ięt- 
w ia ia  i  przerażenia, 

widząc:, jak  dwu strażazów  w  m gnla 
niu oka zn a lazło  się w  ob liczu  nie 
chybnej śm ierci, a u ratow ała  ich nad­
zw ycza jn a  przytom ność um ysłu  jed­
nego z nich. M ianow ic ie

zadania ostatniego punktu 
polegało n a  tem, że  jeden ze  straża­
k ów  po lin ie  w drapa ł się aż pod 
strych  I I  p ięti w ego budynku, poczem  
m ia ł się opuścić do wysokości II. p. 
i stamtąd z okna zabrać ze sobą na dół 
drugiego strażaka. Ć w iczen ie  to m ie li 
w yk on a ć: 40-lein i Józef P iaseck i i

Pierwsza część ćwiczenia
przeszła  dobrze. Z  o lb rzym irm  napię­
ciem  p rzypatryw an o się karkołom n j 
robocie dzielnych, strażaków . N agle  w  
ch w ili, gdy  P iaseck i opuszczał się po 
lin ie  i  u ją ł jedną rękę w  pół swego 
tow arzysza , tzw . „k a rab in ek " p rzy  l i ­
nie o tw orzy ł Się i  lin a  zw is ła  luźno. 
W śród  zgrom adzonych  pow sta ła  ch w i­
low a

panika i  p isar-żenie,
ale w  tej samej ch w ili u jrzano, że 
P iaseck i, który nie stracił przytomrm- 
ści, n ie  puszczając sw ego tow arzysza , 
w  jak iś cudow ny sposób balansow ał 
tak długo, aż 

ndalo mn się chwycić ram y okna 
i  w  ten sposób uratow ać siebie i  tow a ­
rzysza  od n iechybnej śm ierci. Podczas 
u derzen ia  o mur, obaj doznali p ow a ż­
nych  uszkodzeń na ca lem  cie le, tak, 
że m usiano w ezw a ć  lekarza  Pogotow ia 
ratunkowego. W ypadek  ten w yw arł 
w  Zam arstynow ie w ie lk ie  poruszenie

Z  s a l i  s ą d o y t r e f .

Młodociani ś w i ę t o M c y  przed sądem.
Włażąc pr. ez rozbite okno w cerkwi, pokaleczyli nogi — 

To naprowadziło na ich ślad.
Lwów, 26 października.

(t) Przed Trybunałem apelaoyj- 
nem odbyła się rozprawa karna 
przeciwko 14-Ietniemu Józefowi 
Koczowi i 15-Ietnlemu Michałowi 
Tkaczykowi, pastuchom, oskarżo- 
npm o okradzenie skarbonki cer­
kiewnej w Podmonastyrze.

Wedle aktu oskarżenia obaj 
sprawcy zakradli się w nocy po 
wybiciu szy by w oknie do wnę­
trza cerkwi i rozbiwszy skarbon­
kę, zabrali z niej drobną gotówkę 
w* kwocie 63 zł., pozostawiając 
nietknięte pieniądze w bankno­
tach. Po dokonanej kradzieży zbie 
gil, niewidziani przez nikogo.

Węch miejscowej policji wiej­
skiej przy pomocy braci cerkie­
wnych natrafił wkrótce na ślad 
sprawców świętokradzk'ej kra­
dzieży . Dla zadokumentowania 
ich winy sprowadzono nawet do

Podmonastyru specjalistów dak- 
tyloskopów, którzy poddali bada­
niom ślady palców, pozostawione 
na szybach okna cerkwi. Badania 
te nie orzekły jednak stanowczo o 
winie obydwóch chłopaków. O- 
statecznie dowodem winy Kocza 
pozostały jedynie ślady skalecze­
nia na nogach, które powstały 
wedle opinji miejscowej policji w 
czasie uciążliwego przepychania 
sie sprawcy przez wąskie rozbite 
okno.

Po przeprowadzonej rozprawie 
w  I. instancji skazany został Kocz 
na 7 tygodni aresztu, zaś Tkaczyk 
na 8 tygodni.

Sąd apelacyjny zatwierdził ka­
rę Kocza, natomiast uwolnił Tka­
czyka.

Obwinionych bronili adw. dr. 
Kibitz 1 Kowalski.

Trugą awanturę wywołali wczoraj r/eżmcy 
Fdward Jajko, Marjan Herman i Emil Tu- 
czapskt i w czasie tej awantury Jajko przt- 
bił nożem murarza Michała Lenin, zam 
przy ul. Wołyńskiej 35. Za to powędrował 
Jajko do aresztów policyjnych.

(— ) W<am mi* do bndynkn iskolnego. 
Ubiegłej nocy dokonano włamania do szko­
ły  powszechnej im. Marji Konopnickiej przy 
ul. Zielonej. Mianowicie sprawca dostał się 
przez okno w podwórzu do budynku, gdzie 
wtargnął do kancelarii dyrektora. Tam rnz 
bil on 10 szal z książkami oraz biurko, 
skąd skradł 15 zł. ózkoda ogólna wynosi 
70 zł.

(— ) Włamania i  kiadsiąła. Mirosława 
Bedrzylo, zam. przy u. Supińskiego w 
klasztorze u SS Barylianek. doniosła wczo­
raj policji, że nieznany sprawca skradł jej 
z przedpokoju pl iszcz dam iki, wart. 300 
zł. —  Jan Cajdek, właściciel pracowni kra­
wieckiej przy ul. Łyczakowskiej 11. doniósł 
wczor»j policji, że nieznani sprawcy wła­
mali się do jegn pracowni, gdzie skradli mu 
futro (kanęuraj, wartości 1.000 zł. —  Na 
szkodę Stanisława Schalla, sl praw, zam. 
przy ul. Kołł itaja 12, skradziono wczoraj 
w kawiarni Wiedeńskiej czarny płaszcz, 
wartość, 250 złotych.

(— ) D i ateistów poiloyjnych oddano 
naiozaj: Gizel D andes za kradzież 10 zło 
tych z ki.iszeni płaszcza ne szkodę Justyny 
Chmielowicz, Eugenię tu , dę za kradzież

Dierścionka, wart. 70 zł. na srkodę Ir. Bo­
lesława Nycza, < sm. przy ul. Mochnackie­
go 28, Karola Olenkiewicza za sprzeniewie- 
t senie kwotv 105 złotych na szkodę Moritza 
tr-asnera, zastęp-? firmy „Poltyp", Jana Or- 
dowskiego za kradzież kurtki wart. 60 zł. 
na szko Ir firmy „Po lan i", Marje Pachlę 
i Jana Ciciring i za włóczęgostwo, W łady­
sława Piotrowskiego, Jana Halinowskiego, 
Aleksandra Stankiewicza za awantury w 
stanie pijanym.

——■O ...

16-letola panienka umarło 
ze śm ectiu

Londyn* w  październiku.
„Daily Chronicie" donosi: Na 

stacji Victoria Nottingham sze­
snastoletnia panienka na widok 
jakiejś całującej się pary wybuch- 
nęła tak serdecznym śmiechem, 
że dostała nanadu gwałtownego 
kaszlu. Po pewnym czasie zem­
dlała i zanim zdołano lekarza za­
wezwać, skonała. Sekcja wyka­
zała, że panienka była chora na 
serce.

L - O w - »

Z  żałobnej karty.

§p. Jan Kazimierz 
Mchalewski.

Lwów, 25. października.
Ciężką chorobą złożony zmarł w  pątefc 

dnia 23. bm. śp. Jan Kazimierz M iclalew- 
ski. Młode lotnictwo nasze straciło jtdn jgt 
z wybitnych pracowników i  proi agatorów.

Już jako student Politechniki w r. 1910 
bierze ś. p. Jan Kazimierz Michalewski 
czynny i wybitny udział w Swiązku Awia- 
tycznym Studentów Politechniki i wspólnie 
z kolegami buduje pierwszy sam ilot, a na 
lamach pism fachowych zajmuje się zagad­
nieniami lotnictwa.

Po ciężkich przejściach wojennych, czte­
roletniej niewoli w Ro^u, wraca w  r. 1919 
w  kwietniu pieszo do kraju z głębi Rosji 
i wstępu ie niezwłocznie, nie odpocząwszy 
ani chwilę jaku ochotnik du stojącej w.e 
Lwuwie wówczas 3-ciej Grupy Lotniczej.

W  tem o niezwykłem napięciu ideowem 
towarzystwie, z tymi bohaterami-jotnikami, 
pracuje odtąd śp. Jan Kazimierz Michalew­
ski oddając Swą wiedzę fachową, Swój za­
pał i Swoje enr-gję na urluii Ojczyźnie.

Wojewódzki Komitet LOPP. we Lwowie 
w uzna iiu Jego pracy oddaje Mu kierowni­
ctwo biura, a na stanowisku tem rozwija 
śp. Jan Kazimierz Michalewski niezmordo­
wana i  owocną działalność.

Ciężka choroba przerywa Jego prace.
Zmarł przeżywszy lat 33, zostawiając 

Rodziców-Staruszków, których był chlubą 
i radością życia. Niechaj to przeświadcze­
nie, że śp. Jan Kazimierz Michalewski 
zmarł na posterunku obywatelskim, poste­
runku ciężkiej i owocnej pracy dla Ojczy­
zny będzie ukojeniem dla blizkich i wszyst­
kich tych, którzy z Nim współpracowali 
i pracę Jego podziwialiI

Cześć Je*go pamięci!
—  O

Podmorskie PompejL
Rzym, w  październiku.

(+ )  Wywołujące wielkie zain­
teresowanie prace archeologa 
Hartmanna zostały przerwane z 
powodu jesieni oraz formalnych 
przeszkód w  postaci braku oficjal­
nego zezwolenia ministerstwa ma 
rynarki. Hartrnann prowadzi ba­
dania podmorskie przv pomocy 
nurków, spodziewając sie wydo­
być bardzo cenne zabytki miasta, 
które niegdyś tam leżało i zostało 
zatopione przez morze. Tymcza­
sem uczonv udaje się do Tunisu, 
by wydobyć zatopione w okolicy 
tego miasta w  r. 146 cenne zabyt­
ki sztuki starożytnej statkiem, od­
danym mu do dyspozycji przez 
pewnego miljardera amerykań­
skiego.

—  o  * ' -  ■ V1

Tajemnicze znikniecie po­
gromcy dzikich zwierząt.

Rzym, w  październiku.
(B). W  Rzymie duze wrażenie 

zrobiła obecnie wiadomość 
o tajemnlczem zniknięciu 

podczas podróży na Morzu Czer- 
wonem pogromcy zwierząt i kie­
rownika ogrodu zoologicznego w  
Rzymie Pozziego. Pozzi był męż­
czyzną herkulesowej budowy cia­
ła, bardzo wesołego i pogodnego 
usposobienia; nie zachodzi tedy 
podejrzenie, ze pozbawił się ży­
cia. Zarazem dochodzenia policyj­
ne w  Adenie nie mogły odkrvć 

śladów jakiejś zbrodni. 
Faktem jest, że Pozzi z okrętu, 
płynącego na Morzu Czerwonem, 
nagle

znikną! b< z śladu.
Celem jego rodróży było sprowa­
dzenie dzikich zwierząt dla ogro­
du zoologicznego w  Rzymie, oraz 
założenie prowizorycznego ogro­
du zoologicznego w  włoskiej ko- 
lonji afrykańskiej Somali.

Tajemnicza afera stała się 
przedmiotem wielkiego zacieka­
wienia w  stolicy włoskiej.
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Listy z Południa.

Nocleg wśród pinji.
(Z a  światłem latarni morskiej. — Śpią­

ce miasteczko. —  W  czarnym lesie. —  

Morze wiecznie huczące, —  Rozkosz­

ny „Cam ping". —  W  nozdrzach za­

pach soli i żyw icy.)

(Od naszego korespondenta.)
Tenes, w październiku.

Nocą, po niebezpiecznej drodze, 
grożącej co chwila upadkiem w  prze­
paść, prowadzeni zbawczem światłem 
latarni morskiej, dobijamy wreszcie do 
śpiącego już głucho Tenes. Most na fo­
sie, sklepiona ponura brama, obronna 
basztą warowną, jakieś ciche, puste u- 
liczki, które nikły blask paru mizer­
nych latarń jeno oświeca, szary cień 
kasarnianego czworoboku, znów bra­
ma, baszty, fosy i ot całe Tenes ma­
my za sobą.

Uboga, nadmorska osada, cicha i 
ustronna.

Minęliśmy ją, zadając sobie pyta­
nia —  gdzież to dziś nocować będzie­
my? Tymczasem auto nasze, zupełnie 
nie troszcząc się o to, sta­
cza się w dół, ku onej czarnej, huczą­
cej masie, w której rozpoznajemy mo­
rze. Dudniąc po małym mostku prze­
jeżdżamy jakiś strumień setny lub 
dwusetny w tym dniu pełnym przygód 
i wrażeń. Potem migają ku nam zło­
śliwie oczka lamp łukowych —  to sta­
cja kolei, a potem —  potem wjeżdża­
my znowu w głucho-szumiący, czarny 
las pinjowy.

Gdzież my jedziemy właściwie? 
—  pytam zniecierpliwiony naszego 
szofera.

Znużenie dnia całego obudzą we 
mnie jedno pragnienie wygodnego 
łóżka.

—  Gdzież jest nasz hotel??
—  Oto tu właśnie! —  odpowiada — 

zatrzymując okurzoną maszynę w peł­
nym lesie.

—  Jakto? —  Przecież w lesie nie 
będziemy nocować? (od godziny do te­
go jeszcze począł mrzyć dokuczliwy 
kapuśniaczek).

—  A  właśnie, że w lesie! —  upiera 
się przy swojem szofer nasz z niezmą­
conym spokojem .

—  Kpi, czy o drogę pyta? —  myślę 
sobie. —  Lecz parę ruchomych, świetl­
nych punktów spieszących ku nam, 
przerywa moje rozmyślania. To —  
w istocie dyrektor hotelu ze służbą, 
wyszli na nasze spotkanie i z wersal­
ską uprzejmością witają, pytają, jak 
się czujemy i pomagają nam wysiąść.

Ciemno jest, choć oko wykól, deszcz 
poczyna padać na dobre, naftowe la­
tarnie kopcą.

Wszystko to wcale nie wesołe.
Przy mdłem świetle naszych prze­

wodników drapiemy się po jakichś z 
wilgotnych okrąglaków ułożonych 
schodach. Mokre gałęzie drzew biją 
nas po twarzach. Wiatr dmie i przy­
nosi huk, jakby stu dział naraz, huk 
bliski, bezpośredni i wiew potężny roz­
sierdzonego morza. To ono tam za 
drzewami, kilkadziesiąt zaledwie kro­

ków od nas odległe, miota się, jak 
wściekłe.

Po drugiej stronie wzgórza wyła­
niają się lampki elektryczne, zawie­
szone na drzewach, a w ich świetle 
dostrzegamy kilkanaście namiotów, 
rozpostartych na mchu i kilka niepo­
kalanie —  białych, maurytańskich pa­
wilonów.

W tej chwili przypominam sobie, 
że opowiadano ini o rozkosznym „obo­
zie - hotelu" kompanji transatlantyc­
kiej w Tenes.

Tak, to ten hotel właśnie! —  Po­
mysł w istocie oryginalny i miła od­
miana po poprzednich szablonowych 
domach, gdzieśmy stali kwaterą. Roz­
koszny „Camping".

Gospodarz bardzo uprzejmie tłuma­
czy nam, że ledwo parę miesięcy te­
mu jak zaczęli tu budować, więc nie 
wszystko jest jeszcze tak, jak być po­
winno.

Szczęściem dostajemy na nocleg ta­
ki przemiły, czyściutki, mały dome­
czek z pokoikiem i łazienką. Z przodu 
werandka, a za nią parę kroków plaża 
i pełne morze.

Prostota niesłychana ale schludnie 
i stylowo. Namioty, choć może bar­
dziej oryginalne, mniejby nam jednak 
dogadzały, jako zbyt spartańskie. U- 
kładamy się zmęczeni do snu, ukoły­
sani rytmem niezmordowanie o brzegi 
walącego żywiołu morskiego, mając 
w nozdrzach słony zapach wody i ży­
wiczną woń poszumnego lasu.

Tadeusz M. Nittman.

O G ŁO S ZEN IA .

I
MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 

7 s w w  m  w yr ił*. J
SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 

parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga-
7e(v Porannej" nod ..Spokojny" 5322-Kk

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L . G."

6066

r KUPNO i SPRZEDAŻ
7  g ro s iy  xił w y ra*. J

FUTRO krymskie damskie, modne, pierw­
szorzędne, nowe, sprzeda Sklep Komiso­
wy, Sobieskiego 15 7162-5

f
WOLNE POSAOY

7  «rros*r i a  w y ra * . I
APTEKA pod „Złotą Gwiazdą" w Stryju 

poszukuje magistra farmacji. 7184-3

I
FUSADY POSZUKIWANE

2 grosie ma wyra*. I
PARNA pisząca na maszynie poszukuje po­

sady biurowej względnie u adwokata. 
Zgłoszenia do redakcji pod „W. J.“

7200-2

[
ROŻNE DONIESIENIA
7 grona? ma w yra*. 1

ZAROBEK. Abiturienci Polacy nie inskry-
Dowau; na Uniwersytecie zgłoszą się. 
Dr. Lanner, Bema 12 b.

PANIE i PANOWIE! Kapelusze stare każ­
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa­
sony Pierwsza Krajowa Fabryka kapelu­
szy Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skła­
dnice: pi. Marjacki 8, Kazimierzowska 
26, Krakowska 25, Gródecka 72. 5890-11

FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty pole 
ca Trunkwalter, Stryj. 7009-10

ŚNIEGOWCE i kalosze przyjmuje do napra­
w y Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska 10.

-___________________________________7088-6

KURS wszelkich tańców rozpoczynam 3. 
listopada. Nauka dla młodzieży szkolnej 
odbywa się w  osobnych godzinach, jak 
również i dla osób starszych, „Florydę" 
wyuczam swoich bezpłatnie J-opfflor, 
Friedrichów 1. 6, (obok płaca Akademi­
ckiego. 7105-5

NA GROBY LAMPIONY przeróżne i świecz­
ki poleca najtaniej Artur Bartosz, Lwów, 
Kopernika 2, naprzeciw apteki Miko- 
lascha. Największy wybór nowości! Por­
celany, szkła, srebra „Christofle" i na­
czyń kuchennych. 7164-4

PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji.

___________ 7161-5

KOMPLETNA W YPRAW A KUCHENNA:
Kredens, stół, ławka, taboret, 2 stolnice, 
prasowaczka tylko 90 zł. w stolarni 
Mydlarskiego, Łvczaków 22. 7141-4

FORTEPIANY „Bluthnera", „Bósendorfera" 
prawie nowe, oraz pianino okazyjnie 
sprzedam lub zamienię. Nowacki, Pańska 
17.  7196-3

ANGIELSKIEGO udzielam łatwą, szybką 
metodą, niedrogo. Zgłoszenia do adm. 
pod „Łatwa metoda". 7197-3

POSZUKUJĘ UMIESZCZENIA z całem u- 
trzymaniem, w okolicy Techniki, w osob­
nym pokoju dla okademika we Lwowie, 
możliwie z konwersacją francuską. W a­
runki proszę podać poste restante Sielec- 
Bieńków „K. B." . 7156-3

K

Piękność - Powab 
Hygiena.

Ostatnie nieznane 
nowości kosmety­
czne oraz hygleni- 
czno ochronne dla 
pań. Żądajcie kata­
logów , załączając 
znaczek pocztowy. 
Labor skrzynka po“ 

cztow a 61. 
B y t fg e g w i.

INSEHUICIE
* w BBZEC1Sn POMHHBJ

D L A  B lU ffc

SiĘGI HANDLOWE
różnych systemów

Amerykańskie od 8 kont do 22 
Wszelkie przypory kancelaryjne

6046 poleca

„ S a r m a c j a "
Lwów, Akademicka 8

Z dr; 1. j ażuz ernika 1925 iwo- 
| rzyłem we L w ow ie przy ul. Bar­

tosza Głowackiego 10, I. p.

PilAMiĘ HBSWlIMdH 
I LII ilEN D9IH3 ICH.

N abyw szy gruntownej praktyki w  pierw ­
szorzędnych pracowniach, będę się sta­
rał wykonywać wszelk ie zam ów i nla jak 
najlep ej i po nmiakowanych cenach.

7o38 Wojciech Józef Talaga.

O p e r a  0 1 * 7116

Dr. F E. BURACZYŃSKI
były  długoletni asystent kliniki chirur­
gicznej Pro f. Dr. Rydygiera w e L w ow ie  
i pr marjusz chiru gicznego oddziału 
kra jowego szpitala w  Czerniowcacb, 
p rz en ió s ł mię d o  L w o w a  i o rd yn u je  
w  ch o robach  ch iru rg ic zn y  h i  ch o “ 
rob ach  uszu, n osa  i g a rd ła  p rzy  ul. 
L  S a o ie h y  25. II. p. (naprzeciw  Tech­

niki' od godz. 11 — 12 i od V*3— 5.

ŻARÓWKI najlepsze
i wszelk i materjał instalac- najtaniej za- 
7125 kupuje s:ę u firm y

Henryk Sannenschein
L w ó w ,  S le n k le w lo z a  8. róg Lindego

M. BORBACZYNjHI Lwów,  pl. Mariacki 4.
(Hotel Europejski) Tel 15-91.

Posiada stale na składzie najw iększy w ybór materjałó < krajowych f zagranicznych. 
W ykonuje szelk ie roboty wchodzą e w  zakres kraw iectwa m ęskiego tak z w ła­
snych jak i z powierzonych m a’erjołów . N r  żadanie w ysyła  się przykrawaczy 

z próbkami do domu również < n^ prow inc:ę 7129

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ
-------------------U L .  C H O R Ą Ż C Z Y Ż N Y  3 1 . ------------ ----

,  P R Z Y J M U J E  W S Z E L K I E  R O B O TY  „  
+ + ■ * .  WCHODZĄCE W  ZAKRES DRUKARSTWA . * +

CENY UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalL milimetrowy
(szer. 60 mm.) w  tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłesaenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł.,

cała strona tekstowa 480 zł. poi., cała stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 670 zł. poi. —  
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. —  Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA:
M ie s ię c zn ie ....................Zl. 3.7S
Z dostawa na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zl. 4.00 
Za g r a n i c a  Zl. 5.50

Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. N » c t  Redaktor I koaer«*L
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